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Z dnia.
Kraków, 23 kwietnia.

W alka o Dawida.
Ż abo-m ysza w ojna, k tó ra  się toczy- 

a w K ole  po lsk iem  o szanowną, oso- 
■ję o rm iańskiego  m ach era  D aw ida 
ą . b r a h a m o w i c z a ,  bardzo  rozsier- 
iz iła  s tańczykow sk ie  o rg an y . J a k  w 
itaroży tnej A b d e rz e  osioł i cień jeg o  
itał się p rzedm io tem  ta k  zacię tego  
iporu, że cała  ludność p o dzie liła  się 
ia  dw a w rog ie  obozy, n a  zw olenni- 
tńw osła  i zw olenn ików  cien ia  — ta k  
ła s i w spó łcześn i ab d ery c i ro zp ad li się 
również n a  dw a w rog ie  o b o z y : n a  
Zw olenników  D aw id a  i n a  zw olenni- 
; ów G o lia ta  —  p rzep raszam , chciałem  
pow iedzieć K ozłow skiego .

„Czas" z n iezw yk łym  u  teg o  s ta ru 
szka zapa łem  p osp ieszy ł k ru szy ć  bo
nę o D aw ida. Z ro b ił z n iego  geniu- 
za, b o h a te ra  narodow ego , au reo lą  m ę- 
zeń stw a  o toczy ł je g o  pozbaw ione za- 

■ostu oblicze, n ap isa ł w prog t apoteozę 
tego dzia ła lności jak o  m ęża s tan u , po- 
t ia , p re z y d e n ta  p a rlam en tu , w p ro w a 
dzającego do Iz b y  poselskiej policyę

t. d. i t. d.
Z a  to  „G aze ta  narodow a* w y s tą p iła

p rzeciw  D aw idow i i ośw iadczy ła  bez 
ogródek  „C zasow i", że „za gorąco  b ie 
rze  w  obronę p. A braham ow icza, k tó 
ry  w y stąp iw szy  z sejm ow ego k lu b u  
autonom istów , p rzen ió sł się do kó łka  
k rakow skiego".

„K lub  au to n o m istó w u —  „klub k ra 
kow ski" — ja k  to  szum nie brzm i, mo- 
żn ab y  m yśleć, że o B óg  w ie ja k ie  z a 
sady  w alk a  się toczy . T ym czasem  w 
rzeczyw istośc i b y ła  to  w alk a  am bicy- 
je k  o so b isty ch , in try g a  K o z ł o w 
s k i e g o  p rzeciw  A b r a h a m o w i o z o -  

z k tó ry c h  je d e n  w a rt d rug iego ,w i,
ja k  p a łac  P aca , a P ac  pałaoa. N a tu 
ra ln ie  K ozłow sk i za s trz e g a ł się, ja k o 
b y  b y ł in try g a n te m  i jak o b y  m iał w  
K ole po lsk iem  sw oją  k licekę, chciał 
n aw et, ab y  K oło  w y dało  ^  y a in y  k o 
m u n ik a t te j treśc i, a le  p o w ^ z i a n o  m u 
w  K ole, że n ie  z n a jd z ie 'ta k  g tupioh , 
k tó rz y b y  tem u  uw ierzy li.

„Czas" w p ro s t s tw ierdza , że is tn ie 
j ą  w K ole  „ k o n w en ty k leu i „g ru p y ", 
u staw iczn ie  przeciw ko sobie in try g u 
j ą c .

Z  „g alicy jsk ich  w yborów " w  sa
mej rzeczy  n ic  innego  w yjść  n ie  m o 
że, ja k  ho rd a  karyerow iczów , w iecznie 
g ło d n y ch  zysków  i zaszczytów , m yślą- 
oych jed y n ie  o sw oich osobistych  in 
teresach .

Na razie zakończyła się walka o Da
wida, który nie zw yciężył wprawdzie 
Goliata, ale został po trzykrotnem  
głosowaniu z wielką biedą wybrany 
do komisyi parlamentarnej Koła pol
skiego. Ale zakulisowa walka kliki 
i kliczek nie ustała i nie ustanie...

Przegląd polityczny.
=  Opozycya, która głosuje za kon

tyngentem rekrutów. Radykalny „Hro- 
madzki Hołos* i sooyalistyozna „Wola" 
napadają na klub ruski za to, że w  
o a ł o ś e i  s w o j e j  g ł o s o w a ł  z a  
k o n t y n g e n t e m  re k r u tó w , to  j e s t  
z a  w o j s k i e m .  Jak wiadomo, do tego 
k lubu  należy Ernest T, B r e i t e r i  
jako so lid arn y  k lubow iec  zapew ne gło
sowa! razem  ze sw ojem  po lityoznem  
f cw arzyśtw em .

Ż e E rn e s t  T . B re ite r  p o d d aje  się 
p o lityce  k lu b u  rusk iego , n ie ty lk o  w  
tym jednym wypadku, wskazuje ko- 
respondencya do „Diła", w  której jest 
opisywane szeroko, jak R o m a ń c z u k  
w p ł y n ą ł  n a  B r e i t e r  a, a b y  z b y 
t n i ą  o p o z y  c y  j n o ś o i ą n i e u t r u- 
d n i a ł  w y b o r ó w  do  d e l e g a c y i .

Tak wygląda portret „opozycyoni- 
s ty ‘ nieprzejednanego w  Wiedniu...

Tow arzysze! Pamiętajcie o uroczystości I. M aja!
KURT LA SSW ITZ.

Na bańce mydlanej.
4)  

(Dokończenie).
Trzy szczególnie twierdzenia Gla- 

jliego wyw ołały powszechne zgor
szenie :

Popierwsze: Świat jest wewnątrz 
)usty, napełniony powietrzem, a wierz- 
ihnia skorupa grubą tylko na 300 
jkoi. Na to śmiałe twierdzenie Gla- 

i Jego odpowiadali konserwatyści: gdy- 
)y świat był wewnątrz pusty, to za- 
sapadłby się oddawna. A w księdze 
'tarego mędrca Emso było wyraźnie 
iapisane: „świat jest pełny i nie pę- 
tnie nigdy."

Powtóre uczył G lag li, że świat 
kłada się z dwóch pierwiastków, z 
łuszczu i ługu. Pierwiastki te są je- 
iynym i w wszechświacie i istnieją nie

skończenie długo. Z nich to rozwinął 
się świat wedle praw m echaniki; 
wszystko wogóle, co istnieje, składa 
się tylko z tych dwóch pierwiastków. 
Na to odpowiadano, że nietylko tłuszcz 
i ług stanowią istotę wszechświata, 
ale także gliceryna i woda. Pierwia
stki te nie m ogły przybrać postaci 
kuli w drodze mechanicznej. Pow oły
wano się przytem na następujące 
twierdzenie najstarszej księgi mądro
ści : „świat został wydmuchany przez 
usta olbrzyma, który się nazywa Ru- 
dipudi."

Potrzecie uozył G la g li: Nasz świat 
nie jest jedynym światem, lecz tylko 
jednym z pośród nieskończenie wielu, 
na których również mieszkają m yślą
ce istoty. W szystkie te światy są zbu
dowane z tłuszczu i ługu i unoszą się 
wolno w powietrzu. Przeciwnicy Gla- 
gliego uznali tę naukę nietylko za 
błędną, ale i za podburzająoą. Gdyby

bowiem było więcej światów niezna
nych, wówczas najwyższy „pan my
ślących" nie miałby nad nimi władzy. 
Powiedziane zaś jest w  ustawach sa- 
pońskich: „Kto wygłasza twierdzenia, 
uwłaczające godności i potędze panu
jącego, dopuszcza się zbrodni, za którą 
ma być ugotowany we wrzącej glice
rynie, aż nie zmięknie".

Na zebraniu sądu powstał Glagli 
i wygłosił swoją obronę. Na wstępie 
zwrócił uwagę, że poszozególne twier
dzenia zwolenników starej szkoły stoją 
ze sobą w sprzeczności. Jeżeli bo
wiem świat wydmuchał olbrzym Rudi- 
pudi, to świat ten nie może być peł
nym. Argument ten trafił wielu do 
przekonania i Glagli odniósłby zw y
cięstwo, gdyby nie jego nauka o wie
lości światów, która uważaną była za 
przewrotową i niebezpieczną dla po
rządku społecznego. Nawet przyja- 
oiele wielkiego uozonego nie odwa-
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Kahał stanisławowski
przed sądem.

Stanisławów, 28 kwietnia.
Dziś rozpoczęła się przed trybunałem 

orzekającym sądu obwodowego jako kar
nego w Stanisławowie zapowiadana od 
dawna rozprawa karna przeciw Maksowi 
Bibringowi, byłemu sekretarzowi tutejszej 
gminy wyznaniowej żydowskiej (kahału) i 
byłemu prowadzącemu metryki żydowskie. 
Oskarżony on jest o 12 czynów karygo
dnych, których osnowę niżej przedstawimy.

Przewodniczy rozprawie prezydent tutej
szego sądu karnego: p. F a n g o r ,  jako 
wotanci fungują radcy sądu krajowego pp. 
Bertoni, Plutyński i Sojka.

Oskarżonego bronią adwokaci L o r s c h  
(ze Stanisławowa) i A s c h k e n a z y (ze 
Lwowa).

Tło  sprawy.
Rozprawa Maksa Bibringa otwiera wie

niec spraw karnych, które w ostatniem 
półroczu spadły na głowy komendantów 
tutejszych narodowych posterunków. Nie
którzy z powierników p. Prokopczyca uszli 
cudem karzącej sprawiedliwości, jak  były 
inspektor policyi Z u b r z y c k i ,  którego 
uratowała śmierć, jak  Eisig W  e i d e n f  e 1 d, 
partyjny kamelota, który ustami już doty
kał puharu karnych paragrafów, jak  w 
końcu burmistrz miasta Buczacza Bernard 
S t e r n ,  którego z kryminału wydobył oso
biście p. Prokopczyc, dawszy mu jeszcze 
na drogę „passe-partout“ niewinności i mo
ralności. Nie udało się tylko p. Prokop- 
czycowi, mimo najgorliwszych zabiegów, o- 
słonić przed jastrzębiem swoje pisklę Mendla 
L 6 b e n s a r t a ,  który wkrótce stanie o- 
skarżony o lichwę. Toczy się również 
śledztwo przeciw pupilowi p. Prokopczyca 
cechmistrzowi szewskiemu K w a ś n i e w 
s k i e m u .

Kahał stanisławowski.
Kahał stanisławowski jest potężną orga- 

nizacyą. Albowiem gmina wyznaniowa

żyli się go bronić. Mimo to Glagli 
nie chciał nic odwołać, skutkiem cze
go większość zebrania oświadczyła się 
przeciw niemu. Jego fanatyczni prze
ciwnicy wlekli już kocioł z gliceryną, 
aby go ugotować na miękko.

Słysząc te wszystkie rozprawy, do
znawałem dziwnego wrażenia. Oni tu 
debatują o wieczności swego świata, 
który był bańką mydlaną, wydmu- 
ohaną przez mojego syna zapomocą 
słomki przed sześciu sekundam i! A w 
tym  zaciętym sporze ma utraoić ży 
cie uczciwa istota, która, jakkolwiek 
się myli, dąży wszelkiemi siłami do 
prawdy.

Nie mogłem już dłużej wytrzymać 
i poprosiłem o głos.

— Daj spokój, bo i ciebie ugotują 
w  glicerynie — szepnął wujaszek. — 
Zobaczysz, że cię nie zrozumieją. Na
bawisz się jeszcze nieszozęśoia!

Ale ja  nie dałem się zbić z tropu 
i zacząłem mówić:

— Szanowni Panowie, pozwólcie 
mi wypowiedzieć parę uwag. Jestem

izraelicka obejmuje przeszło 16.000 żydów, 
którzy na cele rytualne, a do tych celów 
należy także utrzymanie cmentarza, szpi
tala i szkół wyznaniowo-hebrajskieh (Tal
mud tora), opłacają podatek pogłówny (tak 
zwany domestykainy), a nadto gmina ta 
jest właścicielką dwu bardzo dobrze rentu- 
jących się, bo jedynych prawie w mieście 
łaźni, kamienicy o 8 frontach i pobieżnych 
legatów'. Gmina wyznaniowa ma prawo na
kładania podatków na żydów, a nakazy 
zapłaty przez nią wydawane mają moc 
egzekucyi. Ponieważ nadto kahał utrzy
muje rzeźnię rytualną drobin, która wobec 
znanej konsnmcyi drobiu u żydów przynosi 
olbrzymie dochody, a nadto ma prawo po
boru dodatków od podatku konsumcyjnego 
od mięsa koszernego, przeto reprezentuje 
on z jednej strony potęgę finansowy, a z 
drugiej strony potęgę polityczną.

Wobec tego starostowie stanisławowscy 
trzymali się zawsze tej zasady, że zarzą
dowi kabału należy zostawić zupełny „samo
rząd", to znaczy zupełną swobodę gospo
darczą pod względem finansowym, a za
rząd kahału obowiązany był tylko wyko
nywać zlecenia co do dostarczenia potrze
bnej ilości głosów przy wyborach polity
cznych.

To też gospodarowano tu, jak  w Kasie 
chorych. Jakkolwiek budżet kahału wynosi 
rocznie 80.000 koron, a mógłby wynosić 
dwa razy tyle, gdyby wszystkie dochody 
były wykazywane, kahał nigdy nie ogła
sza zamknięć rachunkowych tak, że nikt 
nie wie,; się właściwie z tymi pieniądzmi
dzieje. Przez długie lata kahał zarządzał 
także funduszem ubogich izraelitów, t. j. 
pieniądzmi pochodzącymi z grzywien sądo
wych, oczywiście bez wszelkiego rachunku. 
Ponieważ panowie z kahału clicą być za
wsze między sobą, przeto od lat 13 nie 
przeprowadzano wyborów zarządu, do któ
rego prawo wybierać ma każdy płacący 
pogłówne. Aby się pozbyć malkontentów, 
umyślnie uwalniano od płacenia podatku

w stanie dać wam parę wyjaśnień o 
pochodzeniu i istocie waszego świata.

Na sali dał się słyszeć głuchy szmer. 
Co? W aszego świata? Czy istnieje 
jakiś inny? Słuchajcie, słuchajcie, ten 
dziki barbarzyńca miałby wiedzieć, jak 
świat p ow sta ł!

— Jak świat powstał — zawołałem  
głośno — tego nie wiem ani ja, ani 
wy, gdyż jesteśmy tylko drobnym  
odłamkiem nieskońozenie wielkiej przy
rody, która się przejawia w nieskoń
czenie wielu kształtach. Jak jednak 
powstał drobny urywek materyi, na 
którym się obecnie znajdujemy, mogę 
wam opowiedzieć z całą dokładno
ścią. W asz świat jest istotnie wewnątrz 
pusty i wypełniony tylko powietrzem, 
a powierzchnia jego jest tak grubą, 
jak podał pan Glagli. Prawdą też jest, 
że ten wasz świat rozpryśnie s ię ; na
stąpi to jednak dopiero za milion wa
szych lat. (Oklasti ze strony zwolen
ników Glagliego). Prawdą jest rów
nież, że oprócz waszego świata jest 
jeszcze wiele innych, tylko, że pan 
Glagli się myli, sądząo, że wszystkie

ludzi niezależnych, a braki odnośne opła
cano sobie za to w sposób inuy, tak, t e 
bogaty tutejszy adwokat dr Eliasz Fiscb' 
ler, chcąc mieć prawo głosowania, musia! 
wnieść prośbę do starostwa o n a ł o ż e n i a  
n a ń  p o d a t k u  r y t u a l n e g o .  T ote^ 
od la t niepamiętnych zarząd spoczywa W 
ręku kilku rodzin, między któremi oczywi
ście, tak co do zarządu, jak  i co do po
działu łupów, najzupełniejsza istnieje har
monia.

Sprzedają oni posadę rabina, zdzierają 
rodziny zmarłych, sprzedając pogrzeby ’ 
groby po wprost rabunkowych cenach, od' 
dają sobie dostawy, jak  budowę murn omeJ' 
tarnego i restauracyę łaźni (R u b ias tn it) i 
dzierżawę podatków konsumcyjnych (HofO- 
witze).

W ślad zatem posadę skarbnika powie
rzyli człowiekowi, który wyszedł z więzie
nia za sprzeniewierzenie 18.000 złr.

Oskarżony Bibring.
Sekretarzem tego kahałn, a zarazem 

prowadzącym metryki, był od roku 1802 
ukończony uczeń szkoły realnej, p. Mak8 
Bibring. Czem Zubrzycki był w magistra
cie, tem Bibring w kahale. Zubrzycki cti
kiem jawnie utrzymywał spółkę handlów*' 
przedsiębiorczą z bandami złodziejskiej) 
z rajtaram i, zupełnie bezkarnie, ale roi^ 
gorliwie, co mu kazano — przy wyborach- 
Bibring zdzierał niemiłosiernie ludzi, d«' 
puszczał się wprost azyatyckich czynów 
ale mimo to krążył zupełnie swobodn 
wraz z Lebensartem po biurach starostw ■> 
on wyrabiał paszporty i własnoręcznie .jJKf' 
bijał pieczęcie, on „protegował" w star’" 
stwie wnoszących reklamacye wojskowi 
ou wyrabiał lub systował w starostwie jo- 
dania o dodatkowy wpis do ksiąg metiy' 
kalnych, on miał wstęp do biur magisti»' 
tu, on był postrachem biednych żydów.

Ten postrach był dla niego źródłem (b- 
fitych dochodów, a dla starosty ten f0‘ 
strach był pożądanym środkiem do zdoty-

  ■--■■■ ■ i . i*

są takie, jak wasz. Przeciwnie, inHe 
światy są bilion razy większe od wa
szego, zamieszkałe przez istoty, podo
bne do mnie. Światy te nie są we
wnątrz puste, lecz pełne, z ją d r ^  
ognistem. Tłuszcz i ług nie są jedy
nymi składnikami wszechświata; i 10 
są one woale pierwiastkami, lecz 
łami złożonemi, które tylko przypt^' 
kowo mają znaczenie na tej was50J 
bańce mydlanej.

— Na bańce mydlanej ?... — Bufzft 
protestu wywiązała się w sali.

— Tak jest — zawołałem donośny10 
głosem, nie zważając na r o z p a c z liw 0 
szarpanie wujaszka. — Tak jest, w*80 
świat jest niczem więcej, jak bańk% 
mydlaną, którą wydmuchał mój sF0 
za pomocy słomki. Bańkę tę może S»oj 
syn każdej chwili zgnieść w rękach- 
Wobec was jest mój syn olbrzyme#1.

Zgromadzenie zamieniło się w sżft' 
lejący orkan. Kałamarze zaczęły kr%" 
żyć w powietrzu w około mojej głowy-

— Obłąkaniec! B iuźnieroa! Swift 
bańką m ydlaną! Jego syn go wydmu
chał! On śmie nazywać się ojcei°
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Wania lojalnych głosów żydowskich. To też 
k r o s ta  był bardzo lojalny, mimo zażaleń, 
0n nigdy nie urzędował przeciw Bibringo- 
wi, gdyż uważał kahal za instytucyę sa
morządną, która ma służyć za fundusz dy
spozycyjny do wynagradzania usług poli
tycznych.

Urna z podwójnem dnem.
W  końcu po kilkunastu latach rozpisa

no na 11 lipca 1900 wybory do kahału. 
Na czele opozycyi stanął adwokat dr. E- 
liasz Fischler. W alka była zażarta. Słyn
ny komisarz hrabia L a s o c k i ,  wydelego
wany został przez p. Prokopczyca do osło
nięcia swoich protegowanych. Groził on a- 
resztowaniem najpoważniejszym obywatelom, 
gdyż p. Prokopezyc chciał okazać, że li
mie być wdzięcznym. Wśród strasznego za
mętu, jaki powstał skutkiem zachowania 
Rię L a s o c k i e g o ,  odkryto, te  urna wy
borcza ma dno ruchome, tak, że podczas 
pauzy można je wysunąć i dorzucić kartki 
Wyborcze.

Skutkiem tego prokur&torya na doniesie
nie dra Fischlera wdrożyła dochodzenie 
karne, jednakowoż starosta o d m ó w i  ł w y- 
d a n i a u r n y .  D o p i e r o s ę d z i a ś l e d -  
c z y  H r o b o n i  z a g r o z i ł  z a ż a l e 
n i e m  do namiestnictwa, poczem urnę ode ■ 
słano do sądu. Ponieważ skutkiem tego 
odkrycia zarząd kahału , który tyle cen
nych usług narodowo-polityeznych oddał p. 
Prokopczycowi, mógł dostać się do tum y , 
a między żydami głośne z powodu gospo
darki kahalnej objawiało się niezadowole
nie, przeto postanowiono wzburzonemu mo
rzu rzucić ofiarę w postaci p. Bibringa, 
aby znaczyło, że władza urzęduje.

Po nici do kłębka.
P . Prekopczye niby dopiero teraz się 

dowiedział, co to za figura jest p. Bibring. 
W rzeczywistości stał on się niewygodny 
z powodu wielu małostkowo brudnych spraw 
i z powodu, że coraz bezczelniej domagał 
się udziału w łupach. Bzucono więc na nie
go pęk drobnych spraw, które stanowią 
podstawę aktu oskarżenia.

s tw ó rcy  ! N a stos z n im  ! U go tu jc ie  
go w  g lice ry n ie  n a  m ię k k o !...

—  P osłucha jc ie  m n ie ! —  k rz y c z a 
łem  z ca łych  sił. — J e d n o  i d rug ie  
s tro n n ic tw o  je s t  w  błędzie. Mój syn  
n ie  stw o rzy ł św ia ta , lecz ty lk o  w y 
dm uchał tę  w aszą  bań k ę  m y d lan y  w e
d le  p raw  p rzy ro d y , k tó re  są  w ieczne 
i  n ieodm ienne. J a  n ie  znam  w aszego 
św ia ta , ta k  ja k  w y  n ie  m ożecie po
znać  m ego. J a  je s te m  człow iekiem , 
sto  m ilionów  ra z y  od  w as w iększym , a 
dziesięć b ilionów  ra z y  s ta r s z y m ! C ze
go kłócicie  się o rzeczy , k tó ry c h  n ie  
zdołacie  n ig d y  zb ad ać  ?

— P recz  z cz ło w iek iem ! P recz  z 
G la g łim ! — odpow iedziano  m i ch ó 
rem . — Z obaczym y, czy  p o trafisz  ze
trzeć  św ia t jed n y m  palcem . Pom ódl 
się do sw ego syna, n iech  cię w y ra tu 
je  od g lice ry n y !

W śró d  n ieop isanego  tu m u ltu  w le 
czono m n ie  i G lag lieg o  do k o tła  za 
p e łn ionego  w rzącą  g lice ry n ą . B ro n i-

Dwie niespodzianki.
Pierwsza niespodzianka: Bibring spro

wadził sobie przez dra Lorscha — dra 
Aschkenazego.

Druga niespodzianka: P r o k u r a t o r  
w c a l e  n i e  o s k a r ż a  p. Bibringa o o- 
szustwo, popełnione przez fałszowanie wy
niku wyborów z pomocą urny, lecz o sze
reg drobnych oszustw pieniężnych.

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego w Przemyślu.

W  u b ieg ły m  ty g o d n iu  odby ł się tu  
ca ły  szereg  zg rom adzeń  w  sp raw ie  u ro 
czystości m ajow ej.

W e środę odby ło  się zgrom adzen ie  
ro b o tn ik ó w  m alarsk ich , n a  k tó rem  
p rzem aw ia li tow . S c b i f f l e r ,  K a 
m i ń s k i  i W i t y k .

W  sobotę p rzed p o łu d n iem  odbyło 
się  zg rom adzen ie  ro b o tn ik ó w  p iek a r
skich , n a  k tó rem  p rzem aw ia li tow . 
Ł o d z i ń s k i ,  G i n t e r  i S c h i f f l e r .

W  sobotę p o p o łu d n iu  odbyło  się 
zg rom adzen ie  ro b o tn ik ó w  żydow skich .

W  sobotę  w ieczór odby ło  się p rzy  
n ad e r licznym  udzia le  zg rom adzen ie  
ro b o tn ików  d z iennych , n a  k tó rem  p rz e 
m aw iali tow . J a n u s z ,  Ż o ł n i e r z  i 
B l a c h a r s k i .

W  n iedzielę  p rzed p o łu d n iem  odby ło  
się zg rom adzen ie  ro b o tn ik ó w  budow la
n y ch  ; p rzem aw ia ł tow . Ż o ł n i e r z  i 
inn i.

N a w szy stk ich  ty c h  zgrom adzen iach  
uchw alono  zu p e łn ie  zap rzes tać  p ra c y  
w  d n iu  1. M aja  i obchodzić dzień  ten  
ja k  n a ju roczyściej.

Z sali sąd ej.
Zemsta za wybory. ’ sądem kar

nym w Drohobyczu odbędzie się dnia 30 
bm. nader ciekawa rozprawa, która jest 
echem walki wyborczej w powiecie droho- 
byckim.

Oskarżycielem jest konwent ruskich B a
zylianów w Drohobyczu, oskarżonymi zaż

łem  się z rozpaczą, ale ro zsza la ły  
tłu m  p o p y ch a ł m nie do ko tła .

— Z obaczym y, kto prędzej pękn ie !— 
w ołano  szyderozo.

U czułem  p iek ący  żar. G orące  p a ry  
o g a rn ę ły  m nie, ból s tra szn y  w trz ą sn ą ł 
całem  m ojem  ciałem  i —  —  —

S iedziałem  obok w ujaszka  n a  ław ce 
ogrodow ej. B a ń k a  m y d lan a  unosiła  się 
c iąg le  jeszcze  w pow ietrzu .

—  Co się z nam i s ta ło ?  — zaw o
łałem  w zru szo n y  i zdziw iony.

—  M inęła  dopiero  se tn a  część se 
ku n d y . N a  ziem i n ic  się jeszcze  n ie 
zm ieniło . S zczęście , żem  p rzesu n ą ł 
podzia łkę  m ego ap a ra tu , bo inaczej 
u g o to w alib y  cię w  g lice ry n ie  na  m ięk
ko. Ja k ż e ż  sądzisz, m am  ogłosić p u 
b liczn ie  swój w y n a lazek ?  W idziałeś, 
że ci n ie  uw ierzy li, m im o tw oich  w y 
m ow nych  argum entów ...

W u jaszek  śm iał się, a  bańka m y d lan a  
pęk ła . Mój ch łopak  w ypuścił now ą.

kilku mieszczan drohobyckich za to, iż 
do konsystorza przemyskiego wnieśli na 
przeora konwentu, Chmielowskiego, donie
sienie, które ze strony konsystorza spowo
dowało śledztwo. Przeciw autorom donie
sienia wniósł tedy ks. Chmielowski skargę 
o oszczerstwo. Ruscy Bazylianie popierali 
gorliwie w czasie wyborów kandydaturę 
opozycyjną przeciw' kandydatowi komitetu 
centralnego, drowi D o b o s z y ń s k i e m u .  
Wskutek tego ściągnęli na siebie gniew pro- 
pinacyjnej kliki drohobyckiej, a następstwem 
tego miało być doniesienie, uważane przez 
Bazylianów za oszczerstwo i za akt zem
sty. Rozprawa budzi zainteresowanie z te
go powodu, gdyż wykaże, kto właściwie 
ukrywa się za oskarżonymi o oszczerstwo 
mieszczanami i kto doniesienie to spowo
dował, twierdzą bowiem, iż oskarżeni byli 
tylko narzędziem w ręku tutejszych ma- 
cherów stańczykowskich.

KRONIKA,
K alendarzyk historyczny. 24 kw ie

tn ia . 1628. P o żar K rakow a. — 1792. R ouget 
de l ’Isle  kom ponuje M arsyliankę. — 1877. W y 
pow iedzenie wojny m iędzy R osyą a T u rc ją . — 
1894. Kozruchy ag rarn e  na  W ęgrzech.

Uniwersytet ludow y w  K rakow ie. 
Dziś o godzinie 7 do 8 wieczorem w sali Nowo- 
dwoiskiej b. gim nazyum  św. Anny (ulica św. 
Anny 1. 12) w ykład p. A dam a S i e d l e c k i e -  
g  o : „Duchowe pielgrzym stw o Słowackiego11.

D z ii w  tea trze : „B aśka", krotochw ila 
w 3 ak tach  Kaz. G lińskiego (popularne).

C zw artek : „W esele", dram. w 3 ak tach  St. 
W yspiańskiego.

Sobota: „N aw ojka", kom edya na tle  stosun
ków k rakow skich  w XV. w. w  3 ak tach  S t. 
Kossowskiego (nowość).

N iedziela : „N aw ojka".
Poniedziałek : „One" (W iennerinnen), kom e

dya w 3 ak tach  Herm . B abra  (na  dochód Tow . 
Dobroczynności).

Towarzysze i Towarzyszki! Szykujcie 
się do uroczystości i M aja!

I Maja w kolonii polskiej w Paryżu.
Oddział paryski polskiej partyi socyalisty- 
cznej, jak  w latach poprzednich, tak i te
go roku urządza obchód 1 Maja i w tym 
celu wydał do Polaków zamieszkałych w 
Paryżu następującą odezwę:

„Towarzysze i Towarzyszki! Robotnicy 
całego świata i Towarzysze nasi w kraju 
pod wszystkimi trzema zaborami, obcho
dzą uroczyście dzień święta robotniczego.

I my, zamieszkali stale lnb chwilowo 
po za granicami kraju naszego, powinniśmy 
w uroczystym dniu tym zespolić się du
chem zarówno z socyalistami francuskimi, 
wśród których żyjemy, jak  z robotnikami 
wszystkich krajów, walczącymi o wyzwo
lenie ekonomiczne i polityczne wszystkich 
ludów, jak  — ściślej i serdeczniej jeszcze —  
z polskim proletaryatem, który w dniu 1 
Maja, jak  zwykle, z całą odwagą i po
święceniem manifestować będzie pod hasłem 
wolności i równości!

W  tym celu zapraszamy Was, Towa
rzysze i Towarzyszki, na zebranie, które 
odbędzie się dnia 1 Maja o godzinie 8 1/ ,  
wieczorem w sali „Grand Cafó Marengo“ , 
ul. Marengo nr. 6, róg St.-Honore.

Każdy wypowiedzieć będzie mógł na niem 
swe myśli i swe uczucia, aby mogło zapa
nować szczere i głębokie porozumienie wszy
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stkich prawdziwie oddanych ruchowi socya
listów i aby wzmogła się propaganda so- 
cyalistyczna wśród licznych tu robotników 
naszych*.

Mała grupka intrygantów, przeważnie 
zwolenników Róży Luksemburg lub pół- 
anarchistów, zamieszkałych w Paryżu, in- 
tryguje przeciwko temu obchodowi i zwy
kłą metody ludzi, których żywiołem jest 
rozbijanie każdej organizacyi i każdej u- 
czciwej pracy, urządza drugi obchód ma
jowy na własną rękę. Spodziewamy się je 
dnak, te  nasi polscy towarzysze partyjni 
w Paryżu nie dadzą się użyć za narzędzie 
prywatnych ambicyjek przez ludzi, których 
w ich żądzy skandalu nawet święto soli
darności robotniczej nie może powstrzymać 
od rozbijania tej solidarności. Obchód u- 
rządzony przez PPS . zapowiada się świe
tnie; przygotowane zostały referaty i de- 
klamacye, a polski chór robotniczy odśpie
wa kilka pieśni rewolucyjnych.

Intryga polityczna. Wiadomo jest, że
0 złem położeniu i podejrzanem źródle wy 
datków ks. Mardyrosiewicza wiedziano ju t 
bardzo dawno w sferach miarodajnych i... 
milczano. Wiadomo dalej, że ks. Mardyro- 
siewicz obok innych wydatków utopił sporo 
pieniędzy w „Przedświcie* ormiańskim. 
Wiadomo dalej, te  „Przedświt* w ostatnich 
czasach przy wielu okolicznościach przy
bierał radykalną barwę, ostatnim razem 
naprzykład w sprawie gimnazyum cieszyń
skiego.

Istotny węzeł tych ogniw, z których 
ostatnie stanowi aresztowanie ks. Mardyro
siewicza, jest następujący: Obszarnicy or- 
miańsko-polscy tak z Bukowiny jak i Po 
kucia gospodarują znacznie dokładniej, a 
żyją oszczędniej od rdzennej szlachty pol
skiej. Następstwem gospodarki lepszej jest 
to, że ormianie rozporządzają stosunkowo 
znacznie większym zasobem kapitałów, jak 
Jaworscy, Jędrzejowicze i kompania. W ro
dzone kupieckie tradycye sprawiają, że 
szlachta ormiańska chętnie by umieszczała 
kapitały swoje w przedsiębiorstwach prze
mysłowych Galicyi i zupełnie nie pesiada 
tej zasadniczej nienawiści do uprzemysło
wienia Galicyi, którą się odznacza bankru
tująca jedno i dwuwioskowa rdzenna szla
chta, żyjąca jedynie z tego, co im niesły
chanie tania poniżej kosztów utrzymania 
płacona robocizna chłopska przynosi.

Rzecz jasna, że polityka Koła polskiego, 
odpowiadająca na wskróś interesom szla- 
chetczyzny polskiej, nie zadawalnia obszar
ników ormiańskich. Poniewai zjawiła się 
też wśród nich siła, nie bez pewnych zdol
ności, ks. Teodorowicz, adlatus i siostrze
niec arcybiskupa ks. Issakowicza, więc były 
już warunki na założenie ormiańsko-opo- 
zycyjnego pisma, bo o pieniądze ormianie 
troszczyć się nie potrzebują.

Naturalnie wściekłość oficyalnych sfer 
tajnego rządu nieodpowiedzialnego z po- 
wod« stanowiska „Przedświtu* była wiel
ką, mimo wstrętnie reakcyjnego stano
wiska w wielu wypadkach; ormiański mo
nitor często bowiem dokuczał „Narodówce*
1 „Dziennikowi", wypominając im wszystkie 
gadzinowe pieniądze, jakie pobrali z kasy 
rządowej.

W ypadki dojrzały... księdza arcybiskupa

Issakowicza, „Przedświt* i opozycyę or
miańską trafiono, odkrywając w tej chwili 
szwindle Mardyrosiewicza.

Powtórzyła się dawna historya z Kasą 
oszczędności, tylko zamiast liberałów, u- 
godzoną została ormiańska opozycya.

Z „batjaram i* łyczakowskim i trudno 
polemizować. Myśmy im zarzucili, że wpro
wadzili do „Monitora" ton plugawy i ohy
dny, że uprawiają skandal dla skandalu 
w sposób, który trąci prywatą i szantażem. 
A oui odpowiadają nam na to, że my bro
nimy ks. Letusa Olszewskiego i „Unio ca- 
tholica* ! A jakże! Za tydzień przeczyta
my w „Monitorze*, że Daszyński obejmuje 
dyrekcyę „Unio catholica", a za dwa ty
godnie, że zostanie biskupem.

Dla nas jest to nieartykułowane wycie 
tylko dowodem, żeśmy tych klownów śmier
telnie ugodzili. Istnieje w Ameryce gatu
nek tchórza, który broni się w ten sposób, 
że rozszerza wokoło siebie straszliwy fe
tor. Przyznajemy też, że istotnie trudno 
uczciwym ludziom wytrzymać w tym fe
torze...

Oszustwa w „Unio catholica* wyszły na 
światłe dzienne s k u t k i e m  r e w e l a c y j  
„ N a p r z o d u * .  Ks. Letus Olszewski usły
szał i usłyszy od nas nieraz słowa prawdy 
z powoda swojego nieprzyzwoitego zacho
wania się. Co innego jednak jest zwalczać 
kornpcyę, a co innego prowadzić a k c y ę  
c e l e m  z r e h a b i l i t o w a n i a  o s z u s t a  
T h u m e n a. Widocznem i bijącem w oczy 
dążeniem „Monitora" jest z r o b i ć  z Th u -  
m e n a  n i e w i n n ą  o f i a r ę  k l e r y k a -  
ł ó w. Oto są tajemne sprężyny, które po
ruszają ograniczonymi klownami Breitera. 
Jakgdyby Thumen był o włos lepszym od 
swoich kolegów ' wspólników!

Jesteśmy zresztą przekonani, że p. Brei- 
ter robi to jedynie z głupoty. Tak samo 
jak  w czasie skandalu Kasy oszczędności 
dał się p. Breiter użyć za narzędzie kle- 
rykałów i Jackowskiego, tak samo, jak 
teraz ochrania „Słowo polskie* i Nawro
ckiego, tak też i obecnie jest manekinem 
w ręku różnych ciemnych figur, które wie
dzą, że mają do czynienia z człowiekiem 
ograniczonym i ambitnym.

Bezdenna głupota i niezmierna próżność 
popychają nieraz do czynów, które nie ró
żnią się niczem od czynów gadzinowca. 

Łucyk znowu wypłynął. Znany przy
wódca stronnictwa „Przyjaźni" w Galicyi 
p. Hieronim Ł u c y k ,  amator cudzych su
kman i cudzych pieniędzy, które kradł jak 
kruk , przeszedł, jak  naszym czytelnikom 
wiadomo, ciężkie czasy. Wypędzony z K ra
kowa przez swych jezuickich protektorów, 
którym cały fundusz wyborczy przepijał, 
otrzymał od p. Thumena odpowiadającą 
jego skłonnościom posadę w „Unio catholiea*. 
Gdy nadszedł krach tego pobożnego gnia
zda złodziejskiego, nastały dla p. Łucyka 
owe ciężkie czasy, o których już raz pi
saliśmy, a w których p. Łucyk, jak  ptak 
niebieski, żył z tego, co od biednych cie
mnych robotników w „Jedności* czy w 
„Przyjaźni* zdołał wycyganić. Potem słych 
o p. Łucyku zupełnie zaginął. Aż dopiero 
teraz w „Przedświcie* lwowskim spotka
liśmy się znów z jego szacownem nazwi
skiem. Mianowicie na wspólnem święconem

w lwowskiej „Jednośei" i „Przyjaźni" w 
niedzielę 21 bm., był p. Hieronim Ł u c y k  
w towarzystwie swoich przyjaciół: ks. arcy
biskupa B i l c z e w s k i e g o ,  ks. dra P e- 
c h n i k a ,  jezuity ks. C z e n c z a ,  prof. 
T h u l l i e g o ,  prof. D e m b i ń s k i e g o ,  
radcy namiestnictwa K o r z e n i o w s k i e -  
g o, radcy wydziału krajowego P  i e r o- 
ż y ń s k i e g o  i innych znakomitości „ka
tolicko-narodowych". Ks. arcybiskup B i l -  
c z e w s k i zachęcał obecnych do poprawy 
swego życia rodzinnego; szkoda, że zapo
mniał pjstawić im za wzór „życie rodzin
ne* swego przyjaciela Ł u c y k a .  — Po 
przemówieniach pp. T h u l l i e g o  i D e m 
b i ń s k i e g o  zabrał głos ich kolega Ł u 
c y k  i po rusku gorąco przemówił, sk ła
dając imieniem narodu ruskiego uroczyste 
oświadczenie, że Rusini stoją wiernie przy 
wierze chrześeijańsko-katolickiej. Oświad
czenie to napełniło otuchą zebranych przy
jaciół p. Łucyka. Nastrój był bardzo ser
deczny, a ogólną wesołość mącił tylko żal, 
że w tej podniosłej uroczystości nie mógł 
brać udziału jeden z najbardziej zasłużo
nych przywódców stronnictwa „katolicko- 
narodowego* p. Ma j ,  którego obecnie mu - 
ry krakowskiego więzienia św. Michała 
oddzielają od reszty świata. Możemy się 
jednak podzielić radosną wiadomością, że 
godny ich kompanion p. Maj wkrótce już 
opuści mury kryminału.

Ciekawa historyjka o dyrektorze poczt 
Seferowiczu. Pan Seferowicz chciałby 
przejść do 4-tej rangi, życzy też sobie 
tego cała najbliższa pana dyrektora rodzina. 
Aby urzeczywistnić plan pana dyrektora, 
wybrano następującą drogę:

Przedewszystkiem miałby awansować na 
dyrektora oddziału pieniężnego pan Piętak, 
rodzoninteńki brat J . E. ministra Piętaka, 
młmo, że niema na to najmniejszej kwali- 
fikacyi. Rzecz była ułożoną i w Kole pol
akiem hr. Adam G o J u c h o w s k i  posta
wił wniosek, aby się udać do ministra i 
zażądać uczynienia z pana Seferowicza 
ezwartorangowej istoty. Rozbiła się jednak 
cała sprawa o to na razie, że trudno było 
wyszukać rozumnego motywu dla awansu, 
bo zasług nie można było wyliczyć. Dziś 
dyrektor Seferowicz wyjechał do Wiednia 
w ważnych urzędowych sprawach.

P. Jakób Nawrocki został zupełnie u- 
suniętym ze „Słowa polskiego*, otrzy
mawszy jako odprawę kwotę 24.000 K.

Manifestacya przeciwrosyjska. W  pią
tek odbyło się w Paryżu w sali Grand- 
Orient olbrzymie zgromadzenie publiczne, 
zwołane przez komitet generalny partyi so - 
cyalistycznej, a mające na celu, wyrażenie 
sympatyi rewolucyonistom rosyjskim. P rze
wodniczył tow. Karol Longuet. Po prze
mówieniach emigranta rosyjskiego Rubano- 
wicza i kilku towarzyszy francuskich zgro
madzeni przyjęli jednomyślnie następującą 
rezolucyę:

„Obywatele, zebrani na zgromadzeniu, 
zwołauem przez komitet partyi socyalisty- 
cznej francuskiej, wyrażają gorące uznanie 
rosyjskiemu proletaryatowi i solidaryzują 
się z przedstawicielami rosyjskiej inteligen- 
cyi w ich walce przeciwko koalicyi kapi- 
lizmu i caratu; przesyłają rewolucyjnym 
socyalistom rosyjskim wyrazy szczerej bra
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terskiej sympatyi i zachęcają ich do nie
zmordowanej walki — aż do przyszłego 
Zwycięstwa".

Mimowoli nasuwa się tu porównanie sto
sunków austryackich z zachodnio-europej
skimi. We Francy i, którą łączy z Rosyą 
ścisłe przymierze, wolno każdemu zwołać 
zgromadzenie dla otwartego napiętnowania 
gwałtów moskiewskich. W  Austryi, która 
Uie jest ani wasalem, ani sprzymierzeńcem 
Rosyi, władze polityczne uważają za wska
zane czynienie w tym wypadku wszelkich 
trudności (vide Praga).

X zjazd chirurgów polskich odbędzie 
się w Krakowie z początkiem drugiej po
łowy lipca b. r., w klinice chirurgicznej. 
Prof. Rydyger ogłasza w sprawie tej w 
»Przeglądzie lekarskim1*:

Nie oznaczając dzisiaj jeszeze ścisłego 
terminu otwarcia zjazdu, zapraszam niniej
szem do licznego uczestnictwa i do licznych 
zgłoszeń odczytów, które przyjmuje prze
wodniczący lub też sekretarz zjazdów chi
rurgów polskich. Chorzy zamiejscowi, prze
znaczeni do demonstracyi, jakoteż przyrzą
dy i preparaty, znajdą przez czas zjazdu 
pomieszczenie w klinice chirurgicznej.

Równocześnie ze zjazdem odbędzie się 
wystawa narzędzi i przyrządów chirurgi
cznych, które nadsyłać można do kliniki 
chirurgicznej.

Znowu stchórzył. Z P r z e m y ś l a  do
noszą nam: „Demokrata", dr. D w o r s k i ,  
mimo to, iż członkom komitetu zapowie
dział szumnie, że zwoła zgromadzenie w 
sprawie u p a ń s t w o w i e n i a  g i m n a 
z y u m  c i e s z y ń s k i e g o ,  na dzień 21 
bm., w ostatniej chwili oświadczył, iż zgro
madzenia takiego nie zwoła, gdyż boi się, 
aby zgromadzenia tego nie opanowali so
cjaliści. Biedny „demokrata" nie może 
więc zdobyć się n a  o d w a g ę ,  g d y ż  
s t r a c h  przed robotnikiem polskim więk
szym jest u niego, aniżeli jego „patryo- 
tyzm“ .

Z Sędziszowa donoszą nam: Od dłuż
szego czasu rządzi naszem miasteczkiem 
burmistrz, Nathan Lo w.  Gospodarka jego 
jest szeregiem szykan, jakich dopuszcza się 
na tutejszych mieszkańcach; p. burmistrz 
bowiem otacza się swymi krewniakami, 
tych tylko wspiera i proteguje, a jeżeli 
ktoś sprzeciwia się rządom tej kliki, nara
ża się na gniew i mściwość burmistrza. 
Tak np. w marcu br. kazał burmistrz pe
wnej kupcowej tutejszej zabrać ze składu 
n a ttę , rzekomo z tego powodu, iż skład 
ów był na naftę nieodpowiedni. Podnieść 
tu należy, iż kupcowa ta p o s i a d a  k on- 
c e s y ę  n a  s k ł a d  n a f t y ,  udzieloną jej 
przez władzę jeszcze w r. 1898. W  rze
czywistości powodem zabrania nafty jest 
to, iż knpcowa ta żyje w niezgodzie z fa
milią burmistrza i że oprócz szwagra bur
mistrza ona tylko jedna ma skład nafty; 
zarządzenie burmistrza miało więc na cela 
Usunięcie niewygodnego ala jego szwagra 
konkurenta. W  początkach kwietnia br. 
zakazał burmistrz piec pewnemu piekarzo
wi, mimo to, iż lekarz orzekł, że piekar
nia ta  odpowiada wymogom ustawowym. 
Burmistrz oświadczył piekarzowi, iż zamy
ka mu piekarnię z t e g o  p o w o d u ,  że 
nie kupuje u jego syna trunków i że pod

pisał doniesienie, iż k a h a ł, którego prze
łożonym jest brat burmistrza, nie składa 
rachunków. Pewnemu tutejszemu obywa
telowi , który sprowadził sobie n a  w ł a 
s n y  u ż y t e k  piwo, zabrano je wprost z 
rynku na rozkaz burmistrza, mimo to, iż 
w miasteczku naszem nie istnieje żadna 
opłata i że wolno trnnki sprowadzać; roz
chodziło się w tym wypadku o syna bur
mistrza. Gospodarka ta  wywołuje w na
szem mieście głębokie rozgoryczenie. T u 
tejsi obywatele zamierzają wnieść na bur
mistrza zażalenie.

Skutki noszenia broni po za służbą.
Z Przemyśla donoszą nam : W  ubiegłym 
tygodniu włościanin Tomasz G ó r n i a k  
w Prałkowcach, pod Przemyślem, otrzymał 
od nieznajomego mu żołnierza pchnięcie ba
gnetem w pierś, za jakąś drobną uwagę, 
zrobioną temuż żołnierzowi. Górniak prze
bywa w szpitalu przemyskim od kilku dni. 
Życiu jego grozi powrażue niebezpieczeń
stwo.

Rekonwalescencya Zacharjasiowicza,
znakomitego pisarza, który w Warszawie 
uległ przykremu wypadkowi, postępuje po
myślnie; lekarze zapewniają, że kość z ła 
mana już się zrosła i że wkrótce będzie 
mógł powstać z łoża, aby próbować cho
dzić po swym pokoju.

Klerykalny mener pod kluczem, w Cha- 
toroux we Franeyi aresztowano jednego z 
głównych menerów partyi klerykalno-anty- 
semickiej, księdza Guerina, który zajmując 
się różnemi przedsiębiorstwami księgarskie- 
mi, zarwał mnóstwo osób, w tej liczbie 
wielu księży, na sumę prze ;zło 4 milionów 
franków.

Rewizya procesu. Trybu* ‘ najwyższy 
w Wiedniu zniósł wyrok trybunału przy
sięgłych z przeszłej kadencyi, skazujący na 
śmierć Jędrzeja Barana i polecił przepro
wadzić nową rozprawę, która się odbędzie 
dnia 29 b. m.

Defraudacye księdza Mardyrosiewi
cza. Ze Lwowa donoszą: W  sprawie uwię
zionego ks. Mardyrosiewicza zadecydowała 
już Izba radna tutejszego sądu karnego, 
iż wobec nieukończonego wyniku śledztwa, 
wielu jeszcze niezbadanych faktów, i możno
ści porozumienia się obwinionego z świad
kami, należy zatrzymać go w więzieniu 
śledczem.

Termin w sądzie cywilnym w sprawie 
otwarcia konkursu do majątku ks. Mardy
rosiewicza i ks. Tomaszewskiego odroczono 
za zgodą zastępcy wierzycieli adwokata 
dra Majewskiego na cztery tygodnie, w o- 
becnej bowiem chwili nie może być stwier- 
dzonem, czy wogóle obaj dłużnicy posia
dają jakikolwiek majątek, do którego kon
kurs mógłby być otwarty.

„Przegląd" donosi, że wiadomość po
dana przez niektóre dzienniki, jakoby na
desłano 300.000 K na pokrycie defrauda- 
cyi ks. Mardyrosiewicza, jest nieprawdzi
wą. Faktem jest tylko, że kilka zamożnych 
rodzin oświadczyło gotowość przyczynienia 
się pewną kwotą do zmniejszenia stra t po
niesionych przez bank ormiański.

Eugeniusz Reiner, radca miejski, ku
piec i obywatel miasta Krakowa, od kil
kunastu la t właściciel zuanego sklepu pod

firmą Andrzej Szulc w Rynku, zmarł na
gle w poniedziałek o godzinie 11 przed 
południem na porażenie serca w sklepie 
swoim za kasą. Już rano widocznie czuł 
się niezdrowym, gdyż udał się do spowie
dzi, a przyszedłszy do sklepu koło go
dziny 10, zajął się'interesami, jak  zwykle. 
Przed godziną 11 przyszła do sklepu ja 
kaś pani poczynić zakupy; rozmawiając 
z interesantką p. Reiner upadł nagle na 
ziemię. Natychmiast wezwani na miejsce 
wypadku liczni lekarze, z różnych stron 
miasta przybyli w liczbie 4, i ci stwier
dzili już tylko zgon p. Reinera. Zmarły 
liczył la t 50.

Wypadek na Wiśle. W  poniedziałek 22 
bm. o godzinie 5 popołudniu służąca Anna 
Popiel przy wydobywaniu wody z Wisły 
została przypadkiem pociągniętą sznurem 
za szyję do wody przez flisaków holują
cych galar, lecz wkrótce wydobyto ją  pod 
Zamkiem jeszcze żywą.

Znowu wypadek z tram wajem  elektry
cznym. Wagon krakowskiego tramwaju 
elektrycznego najechał onegdaj o godzinie 
3Va u wylotu ulicy Zacisze na parę koni 
p. Dobrzyńskiego z Wielkich Piasków, prze
wrócił je i pokaleczył ciężko.

Inspektorem sądowym dla Galicyi w 
miejsce dra Stebelskiego został mianowany 
prokurator Czerwiński ze Stryja.

O gimnazyum cieszyńskie. W  niedzielę
odbył się w K r o ś n i e w sali „Sokoła" 
wiec w sprawie gimnazyum cieszyńskiego 
przy udziale 500 uczestników. Po zaga
jeniu burmistrza Czajkowskiego wybrano 
przewodniczącym ludowca p. Mięsowicza 
z Korczyny, poczem referował sprawę po
seł sejmowy dr. J u g e n d f e i n ,  a na
stępnie zabrał głos p. S t a p i ń s k i .  U- 
chwalono rezolucyę do rządu o natychmia
stowe upaństwowienie gimnazyum w Cie
szynie i wskazówkę do posłów, aby wedle 
taj sprawy urządzili swój stosunek do rzą
du Posłowie Pastor i Jabłoński nie sta
wili się, wymawiając się posiedzeniem Koła 
polskiego.

Pożar W Glinianach, w niedzielę wy
buchł tu  groźny pożar, który jednak ndało 
się zlokalizować i ugasić.

Pan pocztmistrz niema czasu, z Krzy
wczy pod Przemyślem donoszą nam : W  mia
steczku naszem mamy pocztmistrzynię nie
jaką  Ludwikę L i  s o w i e  z; pocztę jednak 
prowadzi jej małżonek, który na swe na
zwisko uzyskać poczty nie mógł. Pan ten, 
kiedy w godzinach urzędowych zjawi się 
ktoś z listem poleconym, pieniądzmi itd., 
poczyna się irytować i woła, że „niema 
czasu na takie głupstwa". Musi więc strona 
przychodzić nieraz i po kilka razy, nim 
p. pocztmistrz łaskawie raczy przyjąć i 
załatwić. Za to p. pocztmistrz uchodzi w 
Krzywczy za największego polityka i p ra
wą rękę przemyskiego starosty Lanikiewi- 
cza w czasie wyborów. To ostatnie jednak 
nie zwalnia go od przyjętych na siebie obo
wiązków. Możeby dyrektor poczt p. Sefe- 
rowicz zechciał pouczyć pana pocztmistrza 
z Krzywczy o jego obowiązkach.
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Sprawy gminne.
Posiedzenie krakowskiej Rady miej

sklej, które się odbyło w poniedziałek, 
otworzył prezydent Friedlein o godzinie 
6 minut 10.

Sprawa ks. Dembowskiego.
Na początku posiedzenia odpowiada prez. 

F r i e d l e i n  na interpelacyę dra Seinfelda 
w sprawie zajść w szkole św. Wojciecha. 
W piątek odbyło się posiedzenie Rady 
szkolnej okręgowej, na którem, pod odczy 
tanin sprawozdania inspektora, uchwalono 
wdrożyć przeciw ks. Dembowskiemu b a r 
d z o  ś c i s ł e  ś l e d z t w o  d y s c y p l i 
n a r n e .

Statut Muzeum narodowego.
Prof. L e o  referuje sprawę zmiany sta 

tutu Muzeum narodowego. Uchwalono aż 
do § 14, normującego skład wydziału.

Na wniosek dra R o s e n b l a t t a  uchwa
lono, aby w skład wydziału wchodził pre
zydent miasta lub jego zastępca, tudzież 
3 członków Rady miejskiej.

Dalsze paragrafy uchwalono bez dy- 
sknsyi.

Dyskusya budżetowa.
Referent komisyi budżetowej, dr P o  n i 

k ł  o, wyjaśnia w dłuższem przemówieniu 
obecny stan finansów miejskich i wpływ 
ich na preliminarz budżetowy na rok 1901. 
Oszczędnoś i w wydatkach posunięto do 
najwyższej możebnej granicy; mnóstwo po- 
zycyj skreślono, przedewszystkiem wydatki 
na brukowanie ulic i Rynku. Uczyniono to 
ze względu na wodociągi. Z nadzwyczaj 
nych wydatków uwzględniono tylko roz
szerzenie drogi dojazdowej do dworca.

Niedobór za rok 1900 wyniesie 100.000 
koron; trzeba go będzie pokryć i dlatego 
musiała komisya „ścisnąć" budżet do mi
nimum.

Nie ulega kwestyi, że dalsza gospodar
ka w tych warunkach jest wprost niemo
żliwy. Z powodu nowej ustawy wódezanej 
zmniejszą się, zdaniem referenta, dochody 
z konsmncyi wódki (??). Koniecznem jest, 
aby państwo udzieliło miastu subwencyi na 
i nwTe s t y c y e .  Komisya odstąpiła w tym 
roku od podwyższenia dochodów gminnych, 
ze względu na podatek wodociągowy, na 
zastój budowlany i ucisk podatkowy. P re
liminarz zamyka się nadwyżką 737 koron.

Dr. Ponikło wspomina wreszcie o t r a 
k t a t a c h  h a n d l o w y c h ,  co do któ
rych miasto musi się zaraz oświadczyć i 
stawia w końcu następujące wnioski:

1) Wzywa się sekcyę skarbow ą, aby 
najdalej do dnia 1 czerwca br. przedsta
wiła wnioski co do nowych źródeł docho
dów gminnych na r. 1902.

2) Wzywa się sekcyę skarbową, aby w 
porozumieniu z komisyą inwestycyjną przed
stawiła wnioski celem uzyskania subwen
cyi państwowej na inwestycye i wypraco
wała projekt zaciągnięcia pożyczki inwe
stycyjnej w kwocie, dozwalającej gminie 
dokonać robót inwestycyjnych dla prawi
dłowego rozwoju miasta nieodzownych.

3) Zarządzić pokrycie niedoboru za rok 
1900 w przybliżonej kwocie 100.000 K 
z dochodów funduszu amortyzacyjnego po
nad plan amortyzacyjny.

Nad powyższym referatem wywiązała się 
dyskusya, którą po przemówieniu dra Ro
senblatta i ks. Bukowskiego przerwano i 
odroczono do dnia następnego. Do głosu 
w dyskusyi generalnej, która jest już zam
knięta, są zapisani radcy : hr. Potocki, Fe
dorowicz i dr. Seinfeld.

Po zamknięciu posiedzenia jawnego na
stąpiło tajne, na którem dokonany został

wybór dyrektora Muzeum narodowego.
Po referacie radcy B a r t o s z e w i c z a  

przystąpiła Rada do głosowania: Głoso
wało 33 członków Rady. Z tego otrzy
mali: dr, Feliks Kopera 20 głosów; dr.
Konstanty Górski 10 głosów'; p. Teodor 
Ziemięcki 3 głosy.

D y r e k t o r e m  w y b r a n y  dr. Feliks 
K o p e r a ,  docent uniwersytetu Jagielloń
skiego.

I Maja 1901.
Zgromadzenie ludowe w Krakowie.

W  p o n iedz ia łek  22 bm . w ieczorem  
odbyło  się w  u jeżd ża ln i pod K apuoy  
n am i w K rak o w ie  w ielk ie  z g r o m a  
d z e n i e  l u d o w e ,  p rz y  udzia le  około 
4  ty sięcy  tow arzyszów  i tow arzyszek , 
z po rządk iem  d z ie n n y m : 1) b rak
praoy, 2) św ięto  1 M aja. Z ag a ił zg ro  
m adzen ie  tow . S u ł c z e w s k i .  P rz e  
w odoicząeym i w y b ra n i zo sta li tow . 
S u ł c z e w s k i  i C z e c h o w s k i ,  se 
k re ta rzem  tow . B u r d a .

P ie rw szy  p u n k t p o rząd k u  dziennego  
re fe row ał tow . K a c z a n o w s k i ,  k tó ry  
sk reślił p rz y c z y n y  obecnego  b rak u  
p racy  i w ykazał, ja k  sz lach ta , u p ra 
w ia jąc  p o lity k ę  a g ra rn ą , d b a  p rz e 
dew szystk iem  o sw e w łasne  in te resy , 
tłu m iąc  w szelkie p ró b y  odrodzen ia  
k ra ju . In s ty tu c y e  p raw odaw cze, o p a rte  
n a  p rzy w ile jach  p o lity czn y ch , d o ty ch 
czas n ic  n ie  u czy n iły  d la lu d u  p ra c u 
jącego . W  w alce ludu  p rzeciw  ty m  
p rzyw ile jom  feudalno-szlacheokim  po 
s tro n ie  ro b o tn ik ó w  stan ąó  m usi m ie
szczaństw o, k tó re  ze s tro n y  sz lach ty  
żad n y ch  do tąd  n ie  o trzy m ało  korzyści. 
T y lko  sejm  i p a rlam en t, o p a rte  n a  
pow szechnem  i ró w n em  p raw ie  w y- 
borczem , m ogą p row adzić  po lity k ę  
ekonom iczną, u w zg lęd n ia jącą  in te re sy  
lu d u  p racu jącego . (Oklaski).

N astęp n ie  tow . H  a e c k  e r  re fe ro 
w ał o ś w i ę c i e  1 m a j a ,  w y k azu jąc  
w śród  częstych  oklasków  znaczen ie  
teg o  św ię ta  ro b o tn iczeg o  jak o  m ani- 
fe s tacy i bojow ej p ro le ta ry a tu  i jak o  
sym bolu  w szystk ich  w olnościow ych 
dążeń  m iędzynarodow ej socyalnej de- 
m okracyi. M ówca w ezw ał ro b o tn ik ó w  
k rakow sk ich  w  g o rący ch  słow ach, aby  
teg o ro czn ą  u roczystość  m ajow ą je 
szcze św ietniej obchodzili, n iż  w la 
tach  poprzedn ich , i w niósł n a s tę p u ją 
cą rezo lucyę :

„Z grom adzen i d n ia  22 k w ie tn ia  1901 
ro b o tn icy  k rakow scy  u ch w ala ją  św ię
cić dzień  1 m a ja  u roczyście  p rzez  
w strzy m an ie  się w  ty m  d n iu  od w szel
kiej p rao y  i udz ia ł w  zg ro m ad zen iu

i fe s ty n ie  ludow ym , u rząd zo n y m  p rzez  
p a r ty ę  socyalno d em okratyczną Z g ro 
m adzen i u ch w ala ją  s ta ra ć  się z ca ły ch  
sił i ja k  energ iczn iej ag ito w ać , a b y  
św ięto  1 m a ja  w ypad ło  w  ty m  ro k u  
jeszcze bardzie j im ponująco , n iż  w 
la tach  p o przedn ich".

R ezo lucyę tę  uchw alili zg rom adze
n i jednog łośn ie , z n ieo p isan y m  z a p a 
łem , w śród  hucznych  oklasków  i g rzm ią 
cego o k rz y k u : „N iech ży je  1 m a ja !"

W  dysk u sy i zab ra ł g łos tow . M i
s i  o ł e k, k tó ry  om aw iał em igracyę , 
je j p rzy czy n y , o raz  szy k an y , n a  ja k ie  
ga licy jscy  w ychodźcy  są n arażen i. 
N astęp n ie  w śród  oklasków  zachęcił do 
św ięcenia 1 m aja.

P . P a l c z e w s k i  chcia ł m ów ić o 
p o łożen iu  w arstw  p racu jący ch , gdy  
je d n a k  zaczął m ów ić o in n y c h  p rz e d 
m io tach , p rzew odn iczący  o d eb ra ł m u 
głos.

Tow . S u ł c z e w s k i  om aw iał o b 
szern ie  sk u tk i obecnego  b rak u  p racy .

Tow . C z e c h o w s k i  w ezw ał o b e
cn y ch  do u ro czy steg o  św ięcen ia  1 m a
ja  i z a m k n ą ł zg rom adzen ie  ok rzyk iem  
n a  cześć socyalnej d e m o k ra c ji, p o 
w tó rzo n y m  z zap a łem  p rzez  z e b ra 
nych.

P o  odśp iew an iu  „C zerw onego sz ta n 
d a ru "  rozesz ły  się tłu m y  zg rom adzo
n y ch .__________________________________

Rada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 23 k w ie tn ia . N a dzisiejszem  
posiedzen iu  Iz b y  posłów  w niósł rząd  
p ro je k t u s t a w y  k w o t o w e j .

M iędzy o d czy tan y m i w nioskam i z n a j
du je  się w niosek  S o h ó n e r e r a  o w y 
dzielen ie Gralicyi i B u k o w in y  z A u stry i, 
o w cielen ie  D a lm a c ji do W ęg ie r i o 
zap ro w ad zen ie  w reszcie p ro w incy j 
au s try ack ich  n iem ieckiego  ję z y k a  p a ń 
stw ow ego ; o raz d ru g i w niosek S c h o -  
n  e r  e r  a  o zakazie  im ig racy i żydów  
do A u stry i.

T ow . D a s z y ń s k i  w niósł in te rp e -  
laoyę w sp raw ie  p o b i c i a  u c z n i a  
p r z e z  ks .  D e m b o w s k i e g o  w  
s z k o l e  ś w.  W o j c i e c h a  w  K r a 
k o w i e .

P o  o d czy tan iu  in te rp e lao y j poseł 
Y ó l k e l  (niem . lud.) w y stęp u je  ostro  
p rzeciw ko  an ty sem ito m  z pow odu in - 
te rpe laoy i, w niesionej p rzez  W  o h  1- 
m e y e r a ,  sk ierow anej p rzeciw ko  sę
dziom , k tó rzy  w rzekom o stronn iczo  i 
n iep rzy ch y ln ie  t r a k tu ją  an tysem itów .

Mowę Volkla przerywają gwałtownie anty
semici, Vólkel nazywa icli bezczelnymi. 
Mówca kończy prośbą do prezydenta, aby 
interweniował u painistra sprawiedliwości, 
by ten wziął sędziów w obronę przed na
paściami antysemitów.

Poseł dr. T s c h a n (szenererowiec) o- 
świadcza, i i  pos. W o l f  otrzymał w tych 
dniach wiadomość na jednem ze zgroma
dzeń, że przedstawiciel władzy otrzymał 
polecenie aresztowania Wolfa pod zarzu
tem obrazy członka domu cesarskiego, w 
razie gdyby Wolf zaczął omawiać sprawę
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objęcia protektoratu nad katolickim „sclinl- 
vereinem“ przez arc. Ferdynanda.

Mówca protestuje przeciwko takiemu nad 
użyciu i prosi prezydenta o interwencję u 
prezydenta ministrów, by ten pouczył or
gany policyjne, iż taki8 postępowanie jest 
nielegalne.

Prezydent hr. V e 11 e r  oświadcza, iż 
nieposiada w tym wypadku żadnej inge
rencji i radzi mówcy, by wniósł w tej 
sprawie pisemną interpelacyę do prezydenta 
ministrów.

Pos. Z a z y o r k a  (czeski ag raryusz) 
p rzem aw ia  po  czesku, p re z y d e n t k ilk a 
k ro tn ie  u p o m in a  go, ab y  m ów ił do 
rzeczy , w końcu  odb iera  m u głos.

Pos. W o h i m e y e r  (a n ty s )  odpo
w iad a  V o l k l o w i ,  k tó ry  w ola  do 
n ie g o : „P an  je s te ś  n ikczem nym  czło
w iekiem , to  h ań b a  d la  w aszej p a r ty i 
m ieć tak ieg o  c z ło n k a * ! P o w sta je  w rza  
w e, w k tó re j g in ie  g łos W o h lm eyera  
i s ły ch ać  ty lk o  ok rzyk i n iem ieckich  
n a ro d o w có w : „kłam ca, bezczelny ."

W o h i m e y e r  u sp raw ied liw iaw n ie  
sioną p rzez  sieb ie  in te rp e la c y ę , a g d y  
skończył, zaw oła ł do n iego  V  o 1 k  e 1: 
,P a n  je s te ś  bezozelnym , n a  p a n a  ty l 
ko p lu ć !“ .

S zenererow iec  F ra n k o  S t e i n  do 
Y ó lk la : „D aj m u p a n  w  tw a rz !"

P oseł P r o o h a z k a  (an ty s .): „My 
tak że  u m iem y  dobrze  bić*.

G d y  n a s ta ł  spokój, ra d y k a ł czeski 
F r e s s l  z a p y tu je  po  czesku p re z y 
d en ta , dlaczego n ie  odp o w iad a  n a  p y 
tan ia , w noszone w  czeskim  języ k u .

N astęp n ie  p rzechodzi Iz b a  do po
rzą d k u  dziennego , tj. do d eb a ty  szcze
gółow ej n ad  u s ta w ą  należy tośc iow ą, 
§ 1 u s taw y  p rzy ję to  po dyskusyi, nad  
§ 2 to czy  się obecnie  debata .

G odz. 3 y a popoł. P osiedzen ie  trw a  
dalej.

T e leg ra f i telefon.
Sprawy parlamentarne 

Wiedeń, 23 k w ie tn ia . W czora j ko- 
m isy a  ko le jow a rozpoczęła  o b rad y  
n ad  p rzed łożen ie  rai inw estycy jnero i. 
M in is te r kolei W itte k  ośw iadczył, że 
w  n a s tę p n y m  ty g o d n iu  p rzed ło ży  Izb ie  
poselskiej p ro je k t u s taw y  o kolejach 
lo k a ln y ch .

Praga, 23 k w ie tn ia . „P olitik*  do
nosi, iż w  pon ied z ia łek  odby ła  się 
trz y g o d z in n a  B a d a  m in istrów , n a  k tó 
re j p oddano  o sta teczne j red ak cy i p rz e d 
łożen ie  w  sp raw ie  d ró g  w odnych. 
D ale j u łożono p o rząd ek  p ra c  w  Izbie. 
W sk u tek  u ch w a ły  B a d y  m in is tró w  n ie  
będzie jeszcze w e czw artek  u staw a 
p rzed ło żo n ą  w  Izb ie , g d y ż  dr. K o rb e r 
chce ją  p rzed tem  p rzed staw ić  cesarzo
w i w B udapeszcie.

Sprawa tow. posła Seitza. 
Wiedeń, 23 k w ietn ia . B a d a  szkolna 

k ra jo w a  u ch w aliła  p o  czterogodzinnej 
b a rd zo  ożyw ionej dysk u sy i n i e  z a 
t w i e r d z i ć  o rzeczen ia  dyscyp lio  ar- 
nego  B ad y  szkolnej okręgow ej, tj. n i e  
u s u n ą ć  z posady  nauczyo ie la  ludo

w ego p o sła  K a ro la  S e i t z a ,  k tó rego  
afera  b y ła  szeroko om aw ianą  w  p a r 
lam encie

O zaciek łości an ty sem itó w  w p rz e 
śladow an iu  p rzeciw n ików  po litycznych  
św iadczy  fak t, iż p rzec iw  tow . posło 
w i S e i t z o w i  w ytoczono aż s z e ś ć  
śledztw  d y scy p lin a rn y ch , celem  po 
zbaw ienia  go posady .

Wiedeń, 23 kwietnia. Dzisiejsze dzien
niki wieczorne donoszą, że dolno-anstryaeka 
rada szkolna krajowa nie zatwierdziła u 
cli wały wiedeńskiej rady szkolnej okręgo 
wej o wydalenie tow. posła Seitza z posa 
dy nauczyciela, natomiast uchwaliła z d e 
g r a d o w a ć  S e i t z a  z nauczyciela star
szego (Oberlehrer) na młodszego (Unter- 
lehrer).

Z trybunału kasacyjnego.
Wiedeń, 22 k wietnia. Trybunał kasacyj

ny odrzucił wczoraj zażalenie Andrzeja 
Dembeka, skazanego przez sąd krakowski 
za występek z § 303 (o zaburzenie reli
gijnej na 14 dni ściśłego aresztu, połą
czonego z postem.

Sprawa miała się następująco : Na zgro
madzeniu biactwa św. Trójcy, kiedy ks 
Shraiewski, wygłosiwszy swój referat, prze
mawiał do zgromadzonych, strofując ich, 
aby zaprzestali tycia niereligijnego, przy 
czem zwrócił się do Dembeka, zarzucając 
mu, że prowadzi życie gorszące i że po
winien dlatego opuścić salę, wówczas za
wołał Dembek, że raczej ks. Słuuiew'ski 
powinien salę opuścić.

Za to został Dembek przez sąd skaza
ny na 14 dni aresztu /  postem. Sąd wy
dał wyrok, motywują-: go tem, że wpra
wdzie zaburzenie relig.i nie stało się pod
czas żadnej uroczystości, ale przecież ks. 
Słuniewski przemawiał wtenczas w cha
rakterze kaznodziei.

Proces Hilsnera.
Wiedeń, 23 kw ietn ia . D ziś rozpoczę

ła  się p rzed  n ajw yższym  try b u n a łe m  
k asacy jn y m  ju ż  d ru g a  ro zp raw a  o znie
sienie w e rd y k tu  p rzy sięg ły ch  w  sp ra 
w ie L eop o ld a  H i l s n e r a .  J a k  w iado
mo, zo s ta ł H ilsn e r p rzez  sąd  p rz y s ię 
g ły ch  w  P isk u  sk azan y  n a  śm ierć 
p rzez  pow ieszenie. P rzec iw k o  tem u  
w yrokow i w niósł obrońcą  H ilsn era  d r 
A u r e d n i c z e k  zażalen ie  n iew ażno
ści, op ie ra jące  się g łów nie n a  tem , że 
odrzucono w niosek  ob rony  o zbadan ie  
siły  w zroku  g łów nego  św iadka  Pesza- 
k a  p rzez  fakultet, m edyczny  w  P r a 
dze, o raz u a in n y c h  u ch w ałach  t r y 
bu n ału , ja k  odrzucenie  w niosku  o za 
sięgn ięc ie  o p in ii fak u lte tu , czy  H il- 
sn e r zdo lnym  je s t  do po p e łn ien ia  zb ro 
dn i w sku tek  sadyzm u. Z ażalen ie  k o ń 
czy się w niosk iem  o zn iesien ie  w e r
d y k tu  i w yroku , w ydanego  w  P isku .

P o  re fe rac ie  ra d c y  dw oru  D  r  e s s 1 a, 
p rzem aw ia ł obrońca  H ilsn e ra  d r  A u 
r e d n i c z e k .  B o zp raw a  p o trw a  do 
późnej nocy, a m oże i do ju t r a .

Profesor rosyjski zbrodniarzem.
W arszawa, 23 kwietnia. Na dzień 26 

kwietnia naznaczoną została rozprawa kar
na przeciw profesorowi uniwersytetu war
szawskiego, chirurgowi Ziencowowi, k tóre

mu wyloczono proces o zbrodnię gwałtu, 
popełnioną na pacjentce w szpitala. T rzy 
krotnie naznaczano termin sądowy i trzy 
krotnie świadkowie się nie stawili.

Strejk górników.
Montceau les Mines, 23 kw iet. W czo

raj odby ło  się tu  zg ro m ad zen ie  s y n 
d y k a tu  robo tn iczego , n a  k tó rem  u c h w a 
lono odrzucić  p ropozycyę  rząd u , ab y  
ci ro b o tn icy , k tó rzy  z pow odu s tre jk u  
w M ontceau  les M ines n ie  m a ją  z a 
jęcia , ud a li się do in n y c h  k o p alń . P r o 
pozycyę tę  odrzucono, m im o, że rząd  
p rzy rzek ł zap łac ić  k a sz ta  podróży.

Doigrali się.
Lizbona, 23 k w ie tn ia . J a k  donoszą 

tu te jsze  dzienn ik i, w  m iejscow ości 
A n g ra  n a  w yspach  A zorsk ich  (kolonie 
po rtugalsk ie) w yn ik ły  b u rz liw e  m a n i
fest,acye p rze  iw ko kon g reg acy o m  k la 
sz to rnym . Do ro zp ró szen ia  dem on
s tra n tó w  u ży to  polioyi.

S to w a rzy s za n ia  i zgromadzania.
Z arząd „Chóru robotniczego" w  K rakow ie z a 

w iadam ia członków, iż następna próba chóru 
n a  uroczystość 1 M aja odbędzie się we czw ar
tek  24 b. m. o godz. 7 wieczorem. 
I/o n fe ren cya  partyjna dla  okręgu wsehodnio- 
■» śląskiego odbędzie się  w  niedzielę dn ia  12 
m aja b. r. o godzinie 9 rano w C i e s z y n i e .  
Porządek d z ien n y : 1. W ybór prezydyum. 2. Spra
w ozdanie z funduszu party jnego  i wyborczego.
3. P rasa . 4. Ustanow ienie a g ita to ra  d la wscho
dniego Śląska. 5. W nioski. L okal konferencyi 
zostanie później podanym. Z a k om ite t okręgowy 
Andrzej Hruby.
P orady prawnej robotnikom , należącym  do or- 

ganizacyi we L w o w i e ,  udziela miejscowa 
Kom isya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w b iurze „ O g n i w a * ,  Ossolińskich 8, I I .  p., 
od 9— 12 i 4 —8 do K. Żelaszkiewicza — albo 
w biurze m i e j s k i e j  K a s y  c h o r y c h ,  ul. 
Lindego 10, I. p., do K. Nachera.

NADESŁANE.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Prwi/łonionia B ogata  dama, k tó ra  dzię- 
r I Ł - J  ICjJICIIIC ki sztucznym  t r ą b k o m
W U S F "  c i ) I p h I I  słuchowym  dra  Nicholso- 
SF*5r OlUl i l lU , n a  zo sta ła  uleczoną od 
g łuchoty i szum u w  uszach, zap isa ła  jeg o  In s ty 
tu to w i da r w wysokości 75.000 złr., aby osoby, 
dotknięte  również g łuchotą  lub przytępieniem  
słuchu, a  n ieposiadąjące środków na  zakupno 
sztucznych trąb ek  słuchowych, m ogły je  o trzy
m ywać bezpłatn ie. — L is ty  należy adresow ać: 
Nr. 6194, Instytut Nicholsona, „Longcott", Gnn- 
nersbury, London, W. 567 6-52

DO

ZARZĄDU ZAKŁADU ZDROJOWEGO
W KROŚCIENKU.

P rz e s ła n a  m nie w oda ze ź ró d ła  „Ste
fana" W  Krościenku n a leży  do rzęd u  
n a j  s k u t e c z n i e j  s z y c h  w ó d  a l 
k a l i c z n y c h  i n ad a je  się do u ży c ia  
w  w ielu  p rzy p ad k ach  nieżytów prze 
wodu pokarmowego, dróg oddechowych, 
jak o też  moczowych. N ad to  je s t  ona 
w y ś m i e n i t y m  ś r o d k i e m  d o  
z m n i e j s z e n i a  k w a s ó w  w ż o 
ł ą d k u  i w m o c z u .

Dr W. Jaworski, 
profesor medycyny wewu. w Uniw. Ja g .

Sukifl
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Z a  t r e ś ć  s g to s z e ń  re d a k c y a  n ie  p rzyjm u je ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

-

Ilustrowany Cennik 
Przyborów do rybołówstwa

rozsyła darmo i opłatnie

Magazyn uniwersalny
f i r m y :  ......—~ —  

ROMAN DROBNER
KRAKÓW^
(Wyłączne zastępstwo fabryk angiel

skich).

NOWOŚĆ: Polski podręcznik do ry
bołówstwa Prof. I. Rozwadow
skiego. 787 7— 15

DZestie’a  fffią czlia
najznakomitsze pożywienie dla

m ały ch  d z iec i.
ZESTie p o t r z e b u j e

ż a d n e g o  d L o d L a t k /u .  
n a l e l s a -  '7& Ę

Zapomocą tego od dawna uznanego, więcej jak od 30 lat zaprowadzonego i wy
próbowanego środka odżywczego, można łatwo odzwyczaić niemowlęta od piersi matki. 

Biegunka i wymioty wykluczone.
Roczna produkcya Fabryk Nestlć’a wynosi: 35,000.000 puszek.

Dzienne zużycie 1 3 2 .00 0  l i t r ó w .

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
F. BERLYAK, WIEN, I., N ag lergasse  I.

Do n a b y c ia  w e w szystk ich  ap tek ach  i d rogueryach .

Poszukuje się kucharki
z długoletnią praktyką za 
wynagrodzeniem miesię- 
cznem od 14—18 K.

Zgłoszenia wysyłać pod adresem Admini
stracyi „Naprzodu11. 800 5—6

Najlepsze  
czernidfo  

w  świecie!
Kto swoje obuwie pięknie błyszczącem i_ trwa
łem utrzymać pragnie, powinien kupować tylko

Fernolendta czernidło na buty
a na jasne obuwie tylko

Fernolendta krem naturalnej barwy.
I W  D ostać m ożna wszędzie.

C. k. uprzyw. fabryka ^  zał. 1832 r. w W iedniu. 
SKŁAD FA BRYCZNY:

Wien I., S ch u le rs tra sse  Nr. 21.
Z powodu w ielu bezwartościow ych naślado- 
w nictw  należy bacznie uw ażać n a  moje nazw isko

ST. FERNOŁENDT.

Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d l a :
1 lokaja z kaucyą

14 robotników do fabryk i dachówek, ob- 
znajomionych z robotą

1 chłopca do praktyk! do_ cukierni
1 kelnerki umiejącej po niemiecku
2 gumiennych.
5 szwaczek do pracowni.
Kilkadziesiąt sług i kucharek, którehy 

ta k ie  fro terow ały  posadzki.
1 kasyerkl do kawiarni
t  hafciarki
1 szewskiej maszynistki
2 bon Niemek.
2 nauczycielek 25— 30 zł. miesięcznie. 

Poszukują, posady : kucharze, m urarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni I ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, m asaiystki,panny s łu 
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamkl, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w B iurze m iędzy godz. 
8 rano a popołudniu. — Z prowincyi przyj
m uje się zgłoszenia iistownie. 130. 148— ?

M A A A A
j u z

opuściła  p rasę broszura
pod ty tu łem :

Przeciw militaryzmowi!
M O W A

posła Ignacego Daszyńskiego
w ygłoszona w parlam encie podczas debaty  nad 

kontyngentem  rekrutów .

— Cena 10 hal. ■ iss—
z przesyłką, 15 hal.

Do nabycia w A dm inistracyi „ N a p r z o d u  , 
K raków , u lica B racka L . 15.

P ien iądze  n a leży  p rzy sy łać  z góry 
(w m arkach), w  p rzec iw n y m  raz ie  ż ą 
d ane eg zem p larze  n ie  zo s tan ą  w y

słane.

W W W
2 Kor. 14-kar. z ło te  

p i e r ś c i o n k i  męski® i 
dam skie  w  sreb rn e j o- 
p raw ie. K ażd y  p ierśc ień  
u rzędow nie  stem plow a

ny . Z a  d łu g o le tn ią  w y trzy m ało ść , w sp a 
n ia ły  p o ły sk  ręczę. P ie rśc ień  z b ry 
lan tem  lu b  kolorow ym i kam y k am i 2 K , 
g ru b szy  3 K . P ie rśc ien ie  ś lubne  2 25 K . 
S reb rn e  p ierśc ien ie  L assa la  2 50 K . 
S reb rn e  dyabelsk ię  p ie rśc ien ie  2 76 K . 
S k raw ek  p ap ie ru  za m iarę .
804 Cenniki wysyła* franko. 1—6

M. RUNDBAKIN, Wiedeń IX, Berggasse 3 .

W y sz ła  z d ru k u  b ro szu ra :

Kapitalistyczne państwo
Jako p r a c o d a w c a .

(K ry ty k a  k o le jn ic tw a  austryack iego ).

M O W A  
p o s ła  tow . d ra  WILHELMA ELLENBOGENA

w ygłoszona w  parlam encie anstryackim  dnia 
14 m arca 1901.

Cena 10 halerzy ł—4--
z przesyłką 15 hal.

Do nabycia w  A dm inistracyi „K olejarza", K ra 
ków, ul. D ługa  34, i w Adm inistracyi „N aprzo

du", K raków , ul, B racka 15.

T ow arzysze ! przy każdej 
sposobności pam iętajcie o 
funduszu codziennego »N a -  
przodu*.

R ed ak to r odpowiedzialny i w ydaw ca: K azim ierz Kaczanow ski. — Z D ru k am i Narodowej w K rakow ie (W iślna 9. — Telefon Nr. 404


